
Argentyna,
(Kraj ubogi w historję, “a bogaty w przyszłość.)

Przed kilku m iesiącam i oiwarfy zosfal w  Kra­
kowie konsulat Rzeczypospolitej Argentyńskiej, 
na którego czele stanął pan Don Edmund Lagos. 
Dzięki sumienności, z jaką pan Lagos pojmuje 
sw oje zadania i dzięki ujmującym zaletom sw o­
jej natury, zdołał on w  krótkim czasie wejść 
w kontakt ze wszystkim i niemal interesantami, 
wchodzącymi w zakres jego tutejszej działal­
ności, której cele zakreślił sobie szeroko, prze­
kraczając przynajmniej intencjami ceremonialne 
ramy biurowych czynności.

Ten pierwszy konsul argentyński na ziemi 
krakowskiej, a zarazem jeden z dwuch tylko 
przedstawicieli konsularnych Argentyny w  Pol­
sce, zjechał do nas ożywiony wiarą, źe między 
krajem, który ma reprezentować, a krajem w któ­
rym przyjdzie mu żyć, da się nawiazać nie­
tylko złota arterja eksportowo-im pofow a lecz 
także różnobarwne wstęgi wzajemnych zainte­
resowań.

Przy zupełnym braku u nas wiadom ości 
o Ameryce Południo ej, Argentyna, która po 
Stanach Zjednoczonych jest niewątpliwie najpo­
ważniejszą siłą polityczną konty entu amery 
kańskiego, zasługuje na w iększe zainteresowa­
nie niż to - jakiem darzyliśmy ją dotąd.

Jest to kraj dziewiczy jeszcze, szukający sw o ­
jej drogi, ubogi w  historję, a bogaty w przy­
szłość. Młoda jego historja, która rozpoczęła 
się mniej więcej sto lat temu wyzw oleniem  się  
z pod panowania hiszpańskiego (r. 1840), po­
zw ala mu żyć pełnią dnia dzisiejszego i nadzieją 
św ietnego jutra.
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Konsul argentyński, p. Don Edmundo Lagos.

ułatwienia. Wstęp Konstytucji argentyńskiej, okre­
ślający ogólnego ducha ustaw narodowych, za­
wiera jedno zdanie, które zdumiewa europej­
czyka swoją treścią. Zdanie to orzeka, że Kon­
stytucja ma zapewnić jak najłatwiejsze życie
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pewnych terenów nawet za darmo o ile nabywca 
zgodzi się pracować na nabytej ziemi zgodnie 
z przepisami krajowymi.

Ziemia argentyńska na przestrzeniach nie­
tknięta jeszcze ani s ekierą ani lem ieszem , jest 
skarbnicą egzotycznych piękności, i północni 
jankiesi zjeżdżają często na półkulę południową, 
ażeby podziwiać uroki pierwotnej przyrody ar­
gentyńskiej M iejscowość Llao-LIao słynna ze  
swoich czar dziejs*ich tajemnic, zanurzonych 
w lasach tropikalnych wśród gi janfycznych drzew  
i gęstych Ljan. Rozległa tafia jeziora Nahuel- 
Huapi, ujęta w  ramę egzotycznej roślinności, 
wabi bogactwem widoków. Wodospad w  Iguazu, 
na i  którym unoszą się chmury rozpylonej wody, 
widzialne z daleka, wodospad od którego ude­
rzeń drży ziemia, a którego huk słychać w  pro­
mieniu 30 km, n e ma wielu rywali na św iecie. 
Z dumą powiad ją Arge tyńczycy, że Bóg mu­
siał być Argentyńczykiem, skoro ziem ię argen­
tyńską napełnił tylu pięk ościam i.

jest fo fiem ia piękna i urodzajna równo­
cześnie. Produkuje cerealia w szelkiego rodzaju, 
a olbrzymie zapasy zboża umożliwi ją jej w y­
w óz tego artykuiu nawet do Europy. W dzie- 
dz nie hodowli bydła racjonalne metody pozw o­
lił/  Argentynie osiągnąć pierwszorzędne rezul­
taty. Okazy uwidocznione na naszych ilustracjach, 
przewyższają wym ową swoją w szystko co m o­
głyby powiedzieć obszerne opisy i szczegółow e  
daty statystyczne.

Wspaniały okaz bydła argentyńskiego.

Niezmierzone perspektywy rozciągają s :ę przed 
tym krajem, który pod względem obszaru równa 
się sumie teryforjalnej Anglji, Francji, Hiszpanjj, 
Portugalji, Belgji, Holandji, Danji, Nie nieć, Polski, 
Czechosłowacji i Włoch, a zam ieszkiwany jest 
tylko przez 9.6C0 000 m ieszkańców 1 Argentyna 
będzie mogła przyjąć jeszcze wiele mil onów  
przybyszów z korzyścią dla sw ojego rozwoju, 
który postępuje naprzód z szybkością zawrotną, 
mnożąc z roku ra  rok liczbę m ieszkańców i bo 
gactwo kraju.

Przy sw em  rządkiem zaludnieniu Argentyna 
opiera swoją przyszłość na rosnącej stale ilości 
rąk. Immigranfom czyni się w szystkie możliwe

Mięso argentyńskie; Porcja wołowiny, nagrodzona 
medalem na wystawie „Bloc T est“.

Nikogo nie zdziwi, że*fe sprzyjające warunki 
uczyniły z Argentyny przedmiot westchnień dla 
w szystkich tych, których kusiło złoto, a nie od­
stręczała praca. Ci pokorni słudzy pieniądza 
przynosili nowej ojczyźnie to czego najbardziej 
było potrzeba: ręce. 1 femi rękoma, przybyłemi 
z za morza, robiło się bogactwo kraju. Z roku 
na rok powiększały się fale niewolników złota, 
z roku na rok rosły energje zbiorowe, z roku 
na rok powiększało się bogactwo kraju.

Dzisiaj jest już Argentyna krajem zadow o­
lonym z siebie. Wyniosła duma kołysze się na 
każdem słow ie Argentyńczyka. Czuć że fen na­

Śpiewak Indowy w wieśniaczym stroju argentyńsKim.

wszystkim cudzoziemcom którzy chcieliby pra­
cow ać na ziemi argentyńskiej. I istotnie cudzo­
ziem iec jest w  tej liberalnej republice obywate­
lem uprzywilejowanym w  stosunku do tubylca; 
pos'ada więcej praw, a mniej obowiązków.

Ale główną pokusą cudzoziemskich immi* 
grantów, wśród których przeważają Włosi 
i Hiszpanie, jest taniość i urodzajność ziemi. Roz­
ległość nieuprawionych obszarów, będących 
własnością państwa, pozwala na odstępowanie

Z okolic jeziora Nahuel Huapi. 2) Wodospad w Iguazu na rzece Parana, jeden z największych wodospadów świata,


